
Nr. 17. P oznań , dn ia  24 k w ie tn ia  1926. R oczn ik  7.

O g ó ln y  za ry s h is to ry czn y  gra fik i.
(Ciąg dalszy z nr. 14.)

4. F o to litog rafia .
M anipu lacje  bezpośrednie.

F o to lito g ra fia  jes t m an ip u lac ją , zapom ocą k tórej 
osiągam y n a  k am ien iu  litograficznym , płycie cynko­
wej lub a lu ih in jow ej ry su n ek  gotow y do d ru k u .

Że fotograf ja  w tym  w ypadku  jes t korzystn iejszą, 
an iże li ręczna praca, je s t udow odnioną rzeczą. Ś w iad­
czy o tem  szybkość w ykonan ia , delikatność  i precy­
zja  ry su n k u , zarów no m ożliw ość pow iększenia lub 
zm niejszen ia go.

M etody fotolitograficzne d a ją  nam  w praw dzie 
ty lko  obrazy o w yglądzie lin earn y m , m arny  jednakże 
m ożność przez użycie pew nych m an ipu lacy j, n,p.. /a -  
pom ocą a u t o t y  p  j i l ub k o p i j n e g  o p r o  c e .s u  
a s f a 11 o w e g o, osiągnięcia  obrazów  półtonow ych 
n a  k am ien iu  o pow ierzchni z iarnkow atej.

O w ykonan iu  tegoż p isa liśm y  już w  części VII n i­
niejszego a r ty k u łu  o traw ie n iu  wyżnem  w m eta lu ; 
om ów im y więc ty lk o  n iek tó re  sposoby, dotyczące w y­
k o n an ia  p racy  tej n a  k am ien iu . Są to m an ip u lac je  
bezpośredniego kop jow ańia  zapom ocą św iatłoczułego 
a s f a l t u ,  c h r o  m o b i a ł k a ,  lub c h r  o m  O'ż e- 
1 a t y n  y (em aljow anie).

M an ip u lac ja  asfa lto w an ia  je s t nietylko n a js ta r ­
szą, ale i pod każdym  w zględem  n a jp rak ty czn ie jszą  
i n a jw y d a tn ie jszą . P ierw sze bardzo  p iękne re zu lta ty  
osiągnął L e m e r c i e r  w  P a ry żu  w  r. 1853, .później 
M a c p h e r s o n  w Rzym ie (1855), a  po  inirn, K a r o l  
v. G i e s s e n d o r f ,  R e i f f e n  is t  e i n  i S c h, r  a, n k 
w W iedn iu  (1805). Jest, to ta  sa m a  m anipulacja,, za­
pom ocą k tó rej f irm a  O r  e 11 F ii s s 1 i i  S p. w  Szw aj- 
ca rji w ykonyw ała b arw n e obrazy, podobne do fotogra- 
f ji, nazyw ając  je f o t o c h r o  m  j ą.

Sposób ten  m a  p ierw szeństw o wobec w szystk ich  
innych  m an ipu lacy j fo tolitograficznych, poniew aż 
um ożliw ia on osiągnięcie gotow ych obrazów  n a  k a ­

m ien iu  zapom ocą fo tograficznych negatyw ów  półtono­
wych, z ia rn k u jąc  go w pierw , dalej pokryw szy pow ie­
rzchn ię jego asfa ltem , k o p ju jąc  obraz. Jeżeli n a ­
stępnie k am ień  zm yw am y terp en ty n ą , u k azu je  się n a  
pow ierzchni jego obraz w cha rak te rze  ry su n k u  k re ­
dowego, podobny do fo tografji, rozłożony i rozdrob­
niony  przez ziarn istość , bardzo n ad a jący  się do d ru k u .

O m an ip u lac ji chrom ożelatynow ej i ch rom obiał­
k a  p isa liśm y  już  w części VII.

5. A utotypja.
N aW ów niejsze dw a sposoby d ru k u , ,t. j. czcionko­

wy i k am ien io d ru k , zapom ocą k tó ry ch  osiągam y 
najw iększe n ak ład y  po m ożliw ie niskich cenach , n ie 
są  odpow iednie do prodc;kcji obrazów  w  półtonach . 
Gdy jed n ak  fotografj-a 'technikom  d ru k a rsk im  ta k  
w ielkie oddała  usługi, m ia ła  ona zostać czynnikiem , 
służącym  do m asow ej produkcji, oszczędzającym  czas 
i p ien iądz, niezm ieiniającym  o ryg inalność  obrazu. 
W ielk i ten  cel osiągn ięto  już  n a  końcu  zeszłego s tu ­
lecia, w k tórym  to  czasie położono n iejako  k am ień  
w ęgielny d la  sz tu k i św ietlnej. J a k  niegdyś w y n a la ­
zek  sz tu k i d ru k a rsk ie j był w yrazicielem  s I o w  a, tak  
dziś fo tograf ja  jes t w  grafice odtw orzeniem  o b r a z u  
i to d la  ogólnego dobra ludzkości.

P róby  rozłożenia zam knię tych  i z lanych  półto­
nów  fo tografji, b y  m ia ła  w ygląd  ry su n k u  kredow ego, 
w  k tó ry m  p ó łtony  i  cienie w y k azu ją  b ia łe  p rzestrze­
n ie , szły w dw óch głów nych k ie ru n k ach , i  to  bezpo­
średn io  p rzy  zd jęciu , chcąc rozłożenie o siągnąć w k a ­
m erze, dale j pośrednio , gdzie rozłożenie chciano  osią­
gn ąć  p rzy  kop jcw aniu  obrazu.

M an ip u lac ja  p o śred n ia  by ła  sta rsza : przy prze­
k o p io w an iu  negatyw nej m atrycy  n a  obraz pozytyw ny 
um ieszczono m iędzy  m a try c ą  a obrazem  d e lik a tn ą  
sia tkę  z gazy lub  t. p., przez k tó rą  św iatło , p rzecho­
dząc, dzia ła ło  n a  św iatłoczuły  papier, m etal, k am ień  
lu b  p ły tę  - św iatło  d rukow ą. N a prostej te j d rodze 
osiągn ię ty  re z u lta t był jed n ak  niezadow alający , po­
n iew aż uw idoczn ia ła  się tu  w ięcej sieć an iże li obraz. 
O braz był w praw dzie rozłożony w  k ropkach , k tó re 
jed n ak  były n ieom al w szystk ie  rów nej w ielkości, nie

O r g a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią  z  s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .  
O r g a n  S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i  p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  P o ls k i  Z a c h o d n ie j  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .
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tak , ja k  sobie życzono. Obrazy te rob iły  w rażenie, 
jak o b y  były  obłożone b ia łą  l in ja tu rą . P rzekonano  się 
w net, że n a  tej drodze nie osiągnie się celu.

P rzy stąp io n o  więc do m an ip u lac ji bezpośredniej, 
k tó ra  po legała rów nież n a  zasadzie przełączenia św ia ­
t ła  przez p ły tę  s ia tk o w ą n a  płytę fotograficzną, co 
u sk u teczn ia  się zaraz w k a m e r z e  p r z y  u t w o -  
r - z e - n iu  . n e g a t y w n e j  m a t r y c y ,  o siągając przy- 
tem  obraz negatyw ny, rozłożony w kropkach .

W  m iejscu  C ry su n k u  um ieszczona jes t s ia tk a  
(Raster), czyli p ły ta  lin jo w a1), przez k tó rą  św iatło  
z o ryg ina łu  A, przechodząc przez ob jektyw  B, docho­
dzi do  p ły ty  D. M iędzy s ia tk ą  a p ły tą  zna jdu je  się 
w olna przestrzeń . Jeżeli przy  A um ieścim y  biały, 
czysty papier, na ten czas  od niego św iatło , p rzecho­
dząc przez ob jek tyw  i sia tkę , oddziaływ ać bedzie na 
p ły tę  ;D, n a  k tó re j uw idoczni -się -siateka, lecz jatko ne­
gatyw , tj. u k aż ą  się czarne k ro p k i w  m iejscach  ty  cli, 
gdzie s ia tk a  je-st p rze jrzy stą , podczas -gdy lin ia tu ra  
ukaże .się ja sn ą . Jes t to  zrozum iałe , jeżeli w iadom e m 
n am  je s t d z ia łan ie  św ia tła  ma płytę fotograficzną.

W szelkie p rom ien ie  św ietlne, tra fia jące  płytę, 
śc iem n ia ją  ją, podczas gdy n ieośw ietlone m ie jsca  p ły ­
ty  p o zo sta ją  niezm ienione, a po rozw inięciu  u k azu ją  
:się jasmemi.

Zupełnie odm iennie odzw ierciedli się negatyw ny 
obraz, siatkow y na, płycie, jeżeli w m iejsce pap ieru  
p rzy  A um ieścim y sk a lę  rozm aitych  ciemnyc-h tonów. 
C iem ne parteje re flek tu ją , jak  w iem y, m niej św iatła , 
an iże li jasne  i  najjaśn ie jsze . M usim y więc w szelkie 
m iejsca  p ły ty  fotograficznej I), o trzym ujące -od orygi­
n a łu  A m niej św ia tła , a  zatem  z pow odu -chemicznego 
d z ia ła n ia  upośledzone wobec m iejsc z odpow iednią 
sk a lą  św iatła , siln iej zm ienić czyli ośw ietlić. Z m ia­
n a  ta  uw idocznia się -przez to, że -odnośne czarne 
k ro p k i negatyw nego obrazu  siatkow ego u k a z u ją  się 
mniejs-zem-i lub  wię-ks,żerni; gdzie św iatło  in ten sy w ­
niej -działało, tam  po-większyły się kropki.

Spostrzeżem y w net, że pojedyncze przybliżone do 
sieb ie  czarne k ro p k i n ieraz gran iczą, a n aw e t zlew a­
ją  stię ze -sobą, tw orząc je-diną płaszczyznę, podcza-s gdy 
tam , gdzie, o-dpowiednio cieniom  oryg inału , św iatło  
m niej działało, -kr-opki siatkow e m ało lu-b w cale się 
nie pow iększyły, a w  m iejscach  zupełnie ciem nych 
po-zostają zupełnie k larow ne i przejrzyste.

D obry negatyw  siatkow y w ykazać pow inien w 
partjach  św ietlnych  o ryg inału  zupełnie czarne łącz­
ne płaszczyzny z delikatnem u otwartem-i k ropkam i, 
a -w najw iększych  c ien iach  -oryginału płaszczyzny

*) W  d-zi-siiej-s-zych czasach  zarzucon-o prym ityw ne, te 
środki;, -zastępując je  isz-klapem-i p ły ta m i, iz-a-o-patrz-onem-i 
cza-rnem i li-nj-a-mi -w różnych  odstępach , krzyżuj ącem i się 
w  różno-odm ienny  ch k ą tac h  (-Ras-terplatte).

prze jrzyste  z rozstawionem -i delikatne,m i k ropkam i. 
Zro-zumiałą jes t rzeczą, że m iejsca  półtonowe łagodnie 
schodzić się pow inny z ciem nem i i ja sn em i2).

(Ciąg dalszy nastąp i.)

P ap ier  ze  s ta n o w isk a  d ru k arsk iego .
(Dokończenie z nr. 15.)

Konieczność w y daw an ia  w ielk ich  dzieł, k tóreby  
jed n ak  z różnych pow odów  nie p rzekracza ły  pew nych 
rozm iarów , zw róciła w ynalazczość w k ie ru n k u  p ro ­
dukcji p ap ieru  cienkiego, k tó ryby  rów nocześnie po­
siada ł należy ty  sto p ień  nieprzejrzystoścL  P ap ie r tak i 
znamy jes t ip-o-d n azw ą p ap ie ru  b ib lijnego (B ibeldruck), 
-gdyż przedew-s-zystekie-m d ru k o w ać ń a  n im  poczęto bi- 
blje (Tow. „Engl. Bibel-Ges.“), zarazem  lekk ie i zabie­
ra jące  m ało -miejsca. Ten pap ier, zdaje się, że należy 
uw ażać z-a dziełowy p ap ie r przyszłości.

Ale w  przeciw ieństw ie do tego k ie ru n k u  poczęto 
też n a  w ie lk ą  skalę fabrykację  p ap ieru  grubego i by ­
ła  m o d a w y d aw an ia  -drobnych utw orów , poezyj itp. 
w  form acie w ielk ich  dzieł. Je-stto zresztą pon iek ąd  
now ością, j-a-kic-h je s t w ięcej, np . nieszelesz-czący p a ­
p ie r  n-a p ro g ram y  koncertow e. P ap ie r szeleszczący, 
-zwłaszcza gdy -większa ilość osób k a r tk i  podczas 
p rzed staw ien ia  czy też k o n ce rtu  p rzew raca, może 
is to tn ie  razić  czułe ucho m uzyka.

Specjalności te-go rodza ju  je-st -zresztą w ielk ie 
m nóstw o i w cale (tu -nie idzie o dobroć p ap ie ru  w zn a­
czeniu d ru k a rsk i ern-. P rzeciw nie, pap iery  te zaw ie­
r a ją  w iele drzew nej -mąki, często sk ład a ją  się z niej 
wyłącznie, -a m ały  -d-o-da-tek celulozy je-st w n ich  ty lko  
-koniecznością, n ieu n ik n io n ą  -ze w zględu  a a  m in im a l­
n ą  choćby trw ałość .

P ap ie ry  n aw ijan e  na  w alce m a ją  zazwyczaj d łu ­
gości 8 000 do 10 000 m etrów  przy  rozm aite j szeroko­
ści. -S-ame m aszyny papiern icze -mają a-ż do- 3 m e­
trów  szerokości, a -pasmo z n ich  w ychodzące rozcina 
nóż k o lis ty  odra-zu przy  p ierw szem  n a w ija n iu  n a  po­
trzeb n ą  szerokość. U żyw anie p ap ieru  -bez końca jes t 
-dość -niedawne, chociaż sam o się -snucie p-as-ma z m a­
szyny pow innoby było n ap row adzić  na m yśl korzyść 
s-tąd pow-stałą i zaoszczędzenie p racy  sk ład an ia  ścię­
cia, a w reszcie -nakładania na m aszynę -drukarską. 
Dopiero w roku  18(35 puszczono w ru c h  p ierw szą  am e­
ry k a ń sk ą  m aszynę, obliczoną n a  pap ier bez końca. 
B yła to m aszyna, dziennika „D aily T elegraph".

Co się tyczy w agi p ap ie ru  drukar-skieg-o i lis to ­
wego, używ anego do d ru k u , to is tn ie je  pew na m in i­
m aln a  w aga, i tak : p ap ier d la  m aszyn ro tacyjnych  
50—55 gr, zw ykłych d ru k a rsk ic h  48—50 gr, d la  a fi­
szów 30 gr, zaś pap ieru  listow ego 50—60 g r z-a m e tr  
kw adratow y.

W spom niałem  wyżej, -że pew ien rodzaj pap ierów  
barw i się już w śród  fab ry k ac ji w  k a lan d rze  i -zadru­
kow anie ich -nie sp raw ia  w ięcej tru d u , -n iż 'd ru k  na 
zw ykłym , b iałym , chyba że są zbyt ciem ne, albo m ają  
n ie ró w n ą  .powierzchnią i w tedy należy  się chw ytać 
sztu-czek, -które się rzadko  opłacają.

*) Jeżeli z negatyw nej .m atrycy -zrobimy .kopję na p a ­
p ierze .chromożeliatynowyim, k am ien iu  lub p łycie m e ta lo ­
w ej, pok ry te j -powierzchnią św ia tłoczu łą , n a ten czas zm ie­
n ia  -siię s to su n ek  ś-wia-tła, d o  cieni; o trzym ujem y w tedy 
.obraz, w  k tó ry m  św ietlne m iejsca uw idoczn ia ją  się p rzez  
de lik a tn e  kr-o-pki, w -półtonach coraz w iększych , a  w  cie­
n ia ch  wyrażające-m i się w liin.j-a.ch i p łaszczyznach  z b a r ­
dzo deliikatnem i b-iałe-mi k ropkam i.
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W ięcej trudności n ap o ty k a  się, d ru k u jąc  na  p a­
pierze w ielobarw nym , gdyż jego pow ierzchnia nie 
zawsze sk u tk iem  p rep a ro w a n ia  n ad a je  się do tego, 
czasem  jes t zbyt w siąikliwa, czasem  aa g ładka, n a j­
lepszy stosunkow o jest b a rw n y  pap ier bez połysku; 
ale n ieste ty  nie je s t tu  teiż w ykluczone zalew anie i ró ­
żne uszkodzenie sku tk iem  w ielkiej delikatności po­
w ierzchni, podobnie ja k  rzecz się m a  n a  silnie sa ty ­
now anym  pap ierze (Kunst,drucik).

Jeszcze in n y  rodzaj pap ieru , z jak im  d ru k a rz  m a  
bardzo często do  czynienia, to  w zorzysty p ap ie r o k ład ­
kowy. Z tego ro d za ju  m a te r ja łe m  n ie raz  b y w a ją  k ło ­
po ty  i ściśle b iorąc, n ad a je  się on raczej d la  in tro li­
g a to ra  ja k  do dr uku.  Podobnie rzecz się m a  z: pap ie­
rem  pergam inow ym , chociaż p rzesad ą  jest ogólnie 
przyjęte m niem anie, że tego rod zaju  p ap ie r zgoła nie 
n ad a je  s;ię do d ru k u . N iektóre d ru k a rn ie  w N iem ­
czech. d ru k u ją  ma pergam in ie  10 ko lo ram i, a we F ra n ­
cji, A nglji i A m eryce jest to  n aw e t jeden  z n a jb a r ­
dziej łub ianych  gatunków . Tylko na leży  zachow ać 
.pewine form alności, d ru k u jąc  n a  papierze pergam ino­
wym, k tó ry  po siad a  z regu ły  m a łą  w siąkliw ość, N a j­
lepiej do farby  dodać nieco m ieszaniny z % części 
p łynnej sykatyw y  i  X części la k u  kopalow ego. W ów ­
czas dr ukuj e  się łatw o i u zy sk u je  d o d a tn i rezu lta t.

O sobną grupę stanowią, p a p ie ry  pakunkow e, k tó ­
re  n ieraz  b y w ają  też używ ane do innych  celów, jak  
n a  koperty , ok ładk i itp. W szystkie g a tu n k i p ap ie ru  
pakunków ('"o b y w a ją  zad rukow y  w,ame, a  w iele z n ich  
w p raw ia  d ru k a rz a  w  istny  kłopot, np. pap ier ' n ie­
przem akalne , a więc w oskow e, parafinow e itp.

P ap ier, k tó rego  w ag a  i grubość p rzenosi n o rm a l­
ną, oznaczoną d la  p ap ieru  d ru k a rsk ieg o  i listow ego 
zw iem y k arto n em  lub  tek tu rą ,

Ż kartonem  najczęściej spo tyka się d ru k a rz , gdy 
idzie o d ru k  ilu stro w an y ch  k a r t  korespondencyjnych, 
k a r t  w izytow ych, zaproszeń, leg itym acji, ogłoszeń 
itp. K arton odpow iadać m usi ty m  w szystk im  w a ru n ­
kom , co  p ap ier d ru k a rsk i, p osiadać ponadto  m iękkość 
pew ną, by  poddaw ał się form ie. • N iestety  .miękkość 
ow a m aleje  w raz z grubością , a  d ru k o w an ie  n a  k a r ­
tonie, podobnie ja k  n a  w spom nianych  wyżej szo rs t­
k ich  i  w yciskanych  pap ierach  okładzinow ych niszczy 
n iezm iern ie m a te r ja ł d ru k a rsk i, zw łaszcza, że w g ru ­
bych tek tu rach  zn a jd u ją  się1 często grube, tw arde 
z ia rn k a  żyw icy i in n y ch  m a te ry j ^dopełniających. 
K arton ro b i się na zw ykłych m aszynach  w  ten  sp o ­
sób, iże .dwa. pasm a, p ap ie ru  w s tan ie  jeszcze m okrym  
p a d a ją  n a  .siebie i łączą isię .pod w alcam i. G rubsze 
g a tu n k i p o w sta ją  przez sk le jan ie  i s tąd  nazw y: po­
jedynczy, podw ójny, p o tró jny  itd . Z ilu  w a rs tw  s k ła ­
da, się k a r to n , przekonać się  ła tw o, paląc go. W ów ­
czas poszczególne: w a rs tw y  oddzie la ją  siię, ,od siebie. 
K arton  na k a r ty  korespondency jne posiada fo rm at 
58X74, in n y 'k a r to m  zazw yczaj 50X66, 62X68 i inne.

Oto1 pokró tce to, co in te re su je  d ru k a rza , biorącego 
do rę k i pap ier, na k tó ry m  m a d rukow ać. Byłoby 
jeszcze dużo  do o p isan ia  o, różnych  sposobach  b ad a ­
n ia  papieru , lecz: o tem  nap iszę  później. Spodziew am  
się, że powyższy opis w ystarcza  w zupełności i daje 
d rukarzow i w, ręk ę  pew ny  sposób p rzek o n an ia  się 
•o d ru k a rsk ie j zdatiności o trzym anego z fabryk i p a ­
p ieru , a  o to! g łów nie chodziło  w  n in ie jszy m  szkicu.

J. P.

Co robi 
„Mała Reinhardtka“?

Lin j uje  
Kroi
P e r f o ru je
B ruzdu je

Żadna drukarn ia bez „Małej R einhardtki",
pierw szej i najsta rszej m ałej linjarki!

G. E. Reinhardt, Oddz. Forste & Tromm 
Lipsk S. 3  1 0 8 c .

O fertą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Z ch w ili b ieżą cej
Śp. Juljusz Berner, sk ładacz z zaw odu, zm arł dn. 

22 bm . w w ieku  la t 79. Z m arły  ukończył n au k ę  d ru ­
k a rs tw a  w ro k u  1867. Od la t blisko 40 pracow ał 
w daw niejszej d ru k a rn i D eckera, obecnie D ru k a rn i 
Polsk ie j w Poznan iu , ceniony ogólnie.

Cześć Jego pam ięci!
Wystawa Graficzna w Warszawie. O urządzo­

n y m  przez now e S tow arzyszenie a r t  y s,t ów -graf i k ó w 
pod nazw ą „B yt“, pokazie u tw orów  graficznych , p i­
sze w arszaw sk i ko responden t „K u rje ra  Pozn.:

P o  'Salonie w arszaw skim i w Zachęcie, k tó ry  w sk u ­
tek  bezplanow ości i złej o rgan izacji n asu w a ł w iele 
sm u tn y ch  refleksy j, na jc iek aw szą  w ystaw ą, s to jącą  
n a  wyższym  poziom ie artystycznym , był pokaz u tw o ­
rów  graficznych now ego stow arzyszen ia artystów - 
gra lików  pod nazw ą: „Byt" <w Salonie S ztuki Cz. 
G arlińskiego). W ystaw iono tam, now e prace Edm . 
B artłom iej cizyka (drzew oryty  kolorow e1, ex-librisy
i inine), W. Porow skiego i Z. K am ińsk i ego {autolito- 
g rafje, St. 'Rzeckiego (drzew oryty  barw ne, przypom i­
na jące  te ch n ik ą  sw ą ryc in y  XVI w ieku), Wł. Skoczy­
lasa  (cykl doskonałych  drzew orytow ych ilu s tracy j do 
..Sow izdrzała", d rzew ory ty  re lig ijn e  o, ch a rak te rze  
ludowym,, .po rtre t St. Żerom skiego i k ilk a  miedzi©ry­
tów ), a  w reszcie W acław a W ąsow icza (Hue,uli, w ido­
k i m iejsk ie , St. Żerom ski). P ozatem  było kilka, cie­
kaw ych  i maogół udałych debiutów  arty stycznych  
m łodszego poko len ia ,grafików , abso lw entów  w arsza­
w skiej Szkoły S ztuk  P ięk n y ch : T. Gieślewis,kiego (sy­
na), zinanego już z osobno w ydanej tek i drzew orytów , 
J. K onarsk ie j (przew ażnie m iedziory ty  z kom pozycja­
m i re lig ijnem i, o raz  k ilk a  dow cipnych ilu s tracy j do, 
piosenek ludow ych). B. K rasnodębskiej. k tó ra  zdo­
b y ła  duży  su k ces cyklem  drzew orytów , ilu s tru ją cy ch  
O bjaw ienie św. Jan a ,' oraz niektórem u d rzew ory tam i 
barw ncini, n astęp n ie  zaś T. K ulisiew icza i  W. Podo- 
skiego.

Jeżieli co m ożna zarzucić ty m  u ta len tow anym  
uczniom  k u rs u  g ra fik i iprof. W. 'Skoczylasa, to zbyt 
w ielk ie  zap atrzen ie  s:ię w przeszłość 1 w daw ne w zory  
g ra fik i (XVI i  XVII wiek), pow tarzan ie  pew nych cech 
jej p rym ityw nej naiw ności, a  pozatem  b ra k  zdecydo­
w an ia  w_ sam y m  ry su n k u , k tó ry  je s t jeszcze n iepe­
w ny i bo jaźliw y, bezsilny. P o ciąg a  to za sobą iniewy- 
laźność artystycznej fizjouom jj i w ątłość o rgan iczną
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indyw idualności. N ajm niej m oże -budzą zastrzeżeń 
-w m uzea lnej erudycji zanii-aś-t w ypłynąć śm iało  na  
pow ierzchnię i  pokazać tw a rz  -własną, odrębną 
:i św ieżą.

W ystaw a grafiki ©leszczyńskiego. Z arząd  M u­
zeum  im. L u b o m irsk ich  w  Z akładzie N arodow ym  im. 
O ssolińsk ich  -we Lwowie otw orzył w ystaw ę, po­
św ięconą g rafice A ntoniego - Ole-szczyńskiego. A rty ­
s ta  ten, u rodzony  w  r. 1794, k sz ta łc ił -się w P e te rsb u r­
gu , p-oczem -wysłany przez rz ąd  K rólestw a -Polskiego- 
n a  -dalsze s tu d ja  -do P ary ża , o siad a  ta m  stale, rozw i­
ja jąc  iprze-z całe- s-we życie — u m ie ra  w ro k u  1879 —- 
bardzo  -ożywioną działa lność artystyczną. U lubioną 
je-go -dziedziną tw órczości -była g ra fik a , m istrzow sk ie 
zaś opanow anie tech n ik i s ta lo ry tu  -zjednało m u  w iel­
k ą  w dzięczność u  -obcych i -s-w-oich. Z k ra jem , pom i­
mo- -stałego p o b y tu  w  -o-beem środow i siku, zw iązku n ie  
t ra c i  i  u trzy m u je  żywe s to su n k i z em igracją . Mimo 
ciężkiej p racy  -zarobkowej pośw ięca P olsce znaczną 
część -swej tw órczości, -sztychując s-zereg scen h is to ­
rycznych  :i podobizn w yb itnych  -osobistości, z k tó ry ch  
zwłaszcz-a p o rtre ty  -o-sob w spółczesnych -szczególną 
-cieszyły -się w-dzięc-zno-ścią. — W y staw a  -oparta ma b o ­
g a ty ch  zb iorach  -Bi-bljot-e-ki P aw lik o w sk ich  i M uzeum  
im . L u b o m irsk ich  nie -obejmuje -wszystkich -dzieł te ­
go -niezwykle p łodnego -artysty, -daje jed n ak  -pełny 
o b raz  jego twórczości. N a -szc-zegóilną uiwa-gę za s łu ­
g u ją  -rysunki w łasnoręczne, jako  podk łady  -z popraw ­
k a m i i -właisinorę-cz-nemi -dopiskami, -objaśniającerni 
Oles-zozyńskie-g-o, -dzięki k tó ry m  zapo-zn-ać -się m ożna 
bliżej z jego tech n ik ą .

Zatrudnienie w  przemyśle. W  styczn iu  br. było 
-zatrudnionych w  górnictw ie, h u tn ic tw ie , przem yśle, 
oraz- -na robo tach  pub licznych  409 2-12 ,|ro-bo-tn|ikólw. 
W  górn ictw ie było- zatrudini-omyeh 133 253 robotn ików . 
W  hu tn ic tw ie  43109, w  przem yśle 285 3-04, n a  robo­
tach  publicznych 7 486. B ezrobotnych -było 327 240. 
N a o-gó-łną l-icztoę 4 010 -zakładów -przemysłowych 
usta lono  w  -dniu 1 -stycznia 1925 r., w  -sytc-zniu br. 
czynnych  -było 3 061 zakładów . W  przem yśle p o lig ra ­
ficznym  14-5 -za-kładów z 6 621 robo tn ikam i, -w przem y­
śle pap iern iczym  72 zakładów  z 7 9-52 robo tn ikam i. 
Z ogólnej lic-zby robotników , za trudn ionych  w  prze­
m yśle 64,2 p rocen t p racow ało  od 6 -do 7 d n i -tygodnio­
wo, 16,8 p rocen t .pracow ało od 4 do 5 dn i tyg-o-dnio-wo, 
16,4 -procent o-d 1 do 3 -dni tygodniow o, 2,6 procent 
w  -końcu s ty czn ia  w cale n ie  pracow ało , poniew aż za ­
k ład y  dotyczące -były czasow o nieczynne. -Przeciętna 
d n i p racy  w tygodniu  -wynosiła 5,2:9. N ajlep ie j za­
tru d n ie n i by li robotnicy w  przem yśle chem icznym  — 
6,1-9 dn i -tygodniowo, z ko lei: przem yśle -spożywczym 
5,9-6 -dni, w  przem yśle drzew nym  5,79, -w- przem yśle 
m etalow ym , m aszynow ym , elek tro techn icznym  i p re ­
cyzyjnym  5,63, w  przem yśle w łók ienn iczym  4,07 dni.

Rozpowszechnienie m aszyn ofsetcwych w Euro­
pie. W edług najśw ieższych  d an y ch  -statystycznych 
w  15 głó-wnych p ań stw ach  eu ropejsk ich  je s t w  użyciu  
2042 imas-zyin of-s-eto-wych, z cze-go -b-lisko poło-wa p rzy­
p a d a  -na. p ań stw o  n iem ieckie.

Nowe pism a. W  Ż yrardow ie u k aza ł się tygodnik  
p. n. „ G ł o s  P o w i a t u  B ł o ń  s k  i e g o“, re d ak to r 
i w ydaw ca J. K ucharsk i.

N a  -Kresach, w  Raidziechowsizc-zyźnie, -począł w y­
chodzić dw u ty g o d n ik  p. u . „O gin i w  -o-“.

W  Poz-naniu zaczął wychod-zić p. -n. „S p o r t  
W i e l k o p o l s k i "  tygodn ik  -sporto-wy, organ  P. Z. 
O. P. N. —

N a teren ie w ojew ództw a b iałostockiego zaczęły 
wychodzić cz te ry  nowe czasop ism a reg iona lne : -mie­

sięczn ik  „U p rogu" (w Łomży), „Ł ącznik" (tamże), 
m-ie-sięez-nik, -organ Tow. nauczycieli szkół średn ich , 
-dalej -w S uw ałkach  dw a d z ien n ik i: „D ziennik S uw al­
sk i" i „S uw alsk i R u r  je r  P o lsk i" . W  S u w ałk ach  nie 
w ychodziło od dłuższego czasu  żad-ne pis-m-o co­
dzienne.

„P iast"  -nabywa w W ilnie d ru k a rn ię  i p rzy stęp u ­
je do w y d aw an ia  sw ego pism a. Również i Chrześci­
ja ń sk a  D em okracja  nosi się z zam iarem  w y d aw an ia  
w łasnego o rg an u  w W iln ie, narazić  jako  tygodnika.

Zjazd w Stanisławow ie. W  -czasie Zielonych 
Ś w iąt -odbędzie się W S tan isław ow ie Zja-z-d Rzem ie­
śln iczy z -całej Po-ls-ki w  zw iązku z -otwarciem W oje­
w ódzkiej Izlby R ękodzielniczej tam że. P ro g ram  Z ja­
zdu  -będzie u rozm aicony  -wy cieczką -do Kołomyj i na 
w ystaw ę ch a rak te ry sty czn y ch  wyrobów polsk ich  po- 
kucki-ch.

W-szystkie organizacje rzem ieślnicze, -które p ra ­
g n ą  w ziąć u d zia ł w  wyżej w spom nianym  Zjeź-dzie, 
u p rasza  -się o poida-nie spi-su -delegatów pod adre-sem 
Izby Rzem ieślniczej — P o zn ań  — ul. F r. R ata jcza­
k a  26/27 -do d-ni-a 1 -maja br., cele-m u zy sk an ia  zniżek 
kolejow ych.

Późniiejs-ze -zgłosze-nia -nie będą uw zględnione.
(—) K. W. Juszczak.

Fałszyw e dziesięciozłotówki. -Bank P-oIs-ki podaje 
na-s-tęp-ujący -o-pis fa lsy fik a tu  10-złoto-wego -z d a tą  15-go 
lipc-a 19-24 roku .

F a lsy fik a t -ten w ykonany  jest -na papie-rze zw y­
czajnym , -białym, -znak -wodny tłoczony fa rb ą  tłu sz ­
czową.

-W m edaljom ie z podobizna Ko-ścius-zki tw arz  cie­
n io w an a  -grube-m-i linj-ami, w łosy  nieułożo-ne, nos 
i u s ta  uie-formne o odm iennym  ry su n k u .

Równoległe li-nje -koloru pias-kiowe-go, tw orzące tio 
ko ła  portre-to-we g-o, -są znacznie rzadziej ułożone niż 
lin-je na  bilecie -autentycznym .

D ruk  g rubszy  -o ko n tu rach  -nieostrych. P odp isy  
odimienne, m iejscam i za-laine. Cyfry -num eru h-ieco 
-mniejsze, innego -kształtu.

Rys-u!ntei z liści -dęb-o-wych, -go-deł p rzem ysłu  i ro l­
n ic tw a, -oraz ro-gó-w .obfitości, -cieniowane -grube-m-i k re ­
sk am i w -kolorze róż-owojbron-zo-wym, nie w y k azu ją  
w yrazistości -cieniowania, p-odcz-as gdy szczegóły te n a  
bilecie au ten tycznym  utrzym aine są w -kolorze fiole- 
towo-bron-zowym, wys-tę-pują czysto i p rzejrzyście .

D ruk  k lauzu li k a rn e j -n-a tle bronizo-wym n ie ró ­
wny, lite ry  odm iennego w ykro ju  o k o n tu rac h  n ie ­
ostrych.

N arożne k w ad ra ty  w k-olorze l ila  -tworzą j-as-ną w y­
ra ź n ą  lite rę  X — w  fa lsy fik a tach  lite ra  X je-st n iew y­
raźn a .

Nowa maszyna drukarska, k tó ra  jednocześnie po­
trzeb n y  ad res -drukuje wzgl. n ależącą do  tego k o p er­
tę zaadresu je , czyli jednoc-zy w sobie m aszynę do 
-adresow ania i p rasę  -drukarską, zosta ła  przed b lisko  
ro k iem  w A m eryce przez Indmduali-z-i-ng Com pany, 
1132 S outh  Waba-s-h A veuue, Chicago (Illinois) pod n a ­
zw iskiem  „K ier individualiz'in-g press"  -n-a ry n ek  w y ­
puszczoną. N-a, -zewnątrz ipo-do-b-ną je-st d o  -ty-glówki, 
jedna-kże -drukuje -się -za pom ocą taśm y . Mas-zyna 
w spom nia-na je s t ta-k -urządzona, że po każdym  d ru k u  
m-o-żin-a ru ch em  rę k i zm ienić pew nego rod-zaju -maga­
zyn, -zawierający zw ykle -cztery w iersze linotypow e 
z ży-czonyim adresem . Ma-szyna -ta d ru k u je  n a  -godzi­
nę, prz-y -zmianie ad resu , -około- 1000 listów , -przyczem 
do  -obsługi po trzebuje dwóch ludzi, jednego -do w k ła ­
d a n ia  lis tów  wzgl. -kopert, drugiego do zm ien ian ia  
wie-rs-zów z -ad-res-ami.
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Z ezn an ia  o  d o ch o d a ch  za  ro k  1925.
N ajdale j ido dn ia  1 m a ja  for. należy złożyć u rzę­

d o m  skarbow ym  zeznan ia  o  dochodzie, osiągniętym  
w  ro k u  19:25, i to w tedy, o ile  dochód roczny p rzek ra ­
czał kwotę 'złotych 1600. Z eznan ia sk łada się n a  
specjalnych fo rm ularzach , k tó re  .w ydają bezpłatnie 
u rzędy  skarbow e.

W  m iejscow ością cli, zaliczonych przez ustaw ę
0 p o d a tk u  przem ysłow ym  do 111 i IV klasy kupcy  
posiadający III fcategorję .św iadectwa przem ysłow e­
go, m ają sk ładać zeznania 'tylko n a  w ezw anie u rzęd u  
skarbow ego. To sarno 'dotyczy osób, k tó ry ch  głów ny 
dochód p łynie z p rzedsięb io rstw  IV k a teg o rji lula 
z przedsięb iorstw  rzem ieśln iczych , w y k upu jących  
św iadectw o przem ysłow e V III fcaitego-rjł.

O gólną podstaw ą do  oznaczen ia  w ysokości p o d a t­
k u  isą dochody, osiągn ięte  w o s ta tn im  ro k u  k a len d a­
rzowym , lub  operacyjnym  gospodarczym , poprzedza­
jący m  ro k  podatkow y.

Od- 'dochodu netio  dopuszczalne s ą  odliczenia: 
p rocen tów  od! d ługów , ren t, op łat do  k a s  em ery ta l­
nych, do k as  chorych, kosztów  a sek u rac ji i faktycznie 
'zapłacone podatk i. W  szczególności trz e b a  m ieć na  
względzie, że w szystk ie  te  od liczen ia  w in n y  być u do­
w odnione autemtycizineimi d o k u m en tam i, załączome-mi 
ido zeznan ia  lu b  złoż-omemi n a  żądan ie  w ładzy  s k a r­
bow ej; co się tyczy uiszczonych podatków , to  w inny  
być w skazane w  zeznan iu  jedynie p o d a tk i faktycznie 
uiszczone w  1925 ro k u , czyli, że dow odam i m ogą być 
ty lk o  kw ity , w ydane w r. 1925, n iezależn ie od tego, 
za ja k i okres p o d a tk i te się n a leża ły ; m oże więc być 
p o trąco n y  podatek  obrotow y za I lub II półrocze 1924 
ro k u , fak tycznie zap łacony  w 1925 rok u , lecz nie m o­
że być po trącony  p o d atek  obro tow y za I półrocze 
1925 roku,, jeżeli został w płacony  n ie  w'e w łaściw ym  
term in ie , a w 1926 roku .

P rzy  b ra k u  k s iąg  hand low ych  ii in n y ch  d o k ład ­
n y c h  d an y ch  o dochodzie p ła tn ik a , dochód ten  jest 
obliczany n a  zasadzie p rzeciętnych  n o rm  dochodo­
wości w s to su n k u  do urzędowo u s ta lo n eg o  obrotu  
p rzedsięb io rstw a; n o rm y  te zostały  podatne w  jednym  
z okóln ików  M in iste rstw a S karbu , jako  o rjen tacy jne
1 n ie  bezw zględnie obow iązuj ące i m ogą być zm ienio­
n e  przez poszczególne kom isje  szacunkow e, s tosow ­
n ie  do lokalnych  w arunków .

Jeżeli idzie o sposób u d o w ad n ian ia  danych  ze­
zn ań , to u s ta w a  n ak a z u je  organom  'wykonaw czym  
zbierać z u rzęd u  ja k  n a jd o k ład n ie jsze  dane. -o p ła tn i­
ku , a  w  raz ie  p o w stan ia  w ątpliw ości co- d o  podanych  
przez n iego  izezinań, może żądać w y jaśn ien ia  p iśm ien ­
nego.

N ajhardziej oczywiście przekonyw ującym  dowo­
dem. są , ja k  zresztą  i  p rzy  w szystk ich  innych  p o d a t­
k ach , księg i hand low e, lecz p o d a tn ik  n ie  je s t pozba­
w iony p raw a  sk ład ać  w szelkie in n e  dow ody pisem ne, 
naw et pow oływać się  n a  koszt w łasn y  św iadków  
i znaw ców  — ale- jedyn ie celem  s tw ie rd zen ia  ściśle 
określonych  faktów , a: nie ogólnego po łożen ia swego. 
N a  prośbę p o d a tn ik a  lu b  n a  żądan ie  w ładzy  sk arb o ­
w ej św iadkow ie i eksperci m ogą być zaprzysiężeni za

Jeszcze t^Bko do 27 bm. przyjm u­
jemy ogłoszenia do numeru targowego 
Przeglądu Graficznego i Papierniczego.

pośrednictw em  sądu . Jes t to  zresztą  bardzo- w ażne 
u p raw nien ie , z -którego n ie s te ty  bardzo rzad k o  się 
ko rzysta .

P o d a tek  dochodowy w ym ierza  się  w edług skali, 
zaw arte j w  art. 23 u s taw y  o- państw ow ym  p o d atk u  
dochodow ym . Do staw ek, podanych w w ym ienionej 
sk a li, dolicza się w byłym  zaborze p ru sk im  ponadto  
d o d atek  k o m u n aln y , k tó ry  w ynosi p rzy  'dochodzie 
ponad 1 500 złotych do  24 000 zło tych  4 procent do­
ch o d u  ,a p rzy  dochodzie od 24 000 zł do- 88 000 zł — 
4,5 p rocen t dochodu.

P ła tn ic y  s ą  obow iązani .sami obliczyć podatek  
i połowę tegoż! w raz  -z połow ą ogólnej kw oty  d o d a tk u  
kom unalnego  w płacić  n a jd a le j do 1 m a ja  1926 roku,- 
a  k w it dołączyć do zeznan ia.

Za -niezłożenie zeznan ia , w zględnie zeznan ia  n ie­
kompletnego- przez -osobę do  tego obow iązaną (I i II 
-ka.t-egorja h an d lo w a ii I — IV przem ysłow a, o ile  do­
chód  roczny  p rzek racza  1 500 zł), je s t p rzew idzianą 
g rzyw na w kw ocie 3 do 150 zł, a za fałszyw e zezna­
n ie  k a ra  w  wysokości 20-krotnej su m y  p o d a tk u  
w zględnie w ięzienie do- jednego roku . D ru g a  połowa 
p o datku  p ła tn ą  będzie n a jd a le j do d n ia  1 lis to p ad a  
w zględnie 30 d n i po doręczeniu n a k a z u  płatniczego, 
jeśli -go w ręcza w ładze skarbow e po d n iu  15-go p a ­
ździern ika. ____ _

S fery  k u p ie ck ie  o  T argach  P o zn a ń sk ich .
In s ty tu c ja  ta rg ó w  o ch arak terze  w ystaw , jako  

e tn an ac ja  życia  gospodarczego-, je s t n iety lko  barom e­
tre m  rozwoju -życia gospodarczego, a le  -przedewszyst- 
k lem  je s t pow ażnym  środk iem  in ten sy fik ac ji jego. 
S tąd  m iaro d a jn y m  w  sp raw ie  o rgan izacji targów  
i suii generis polityki targow ej -powinien być głos 
kupców  -i przem ysłow ców , jak o  najbardzie j za in te re ­
sow anych. W ybitny  p rzedstaw iciel poznańskiego 
św ia ta  kupieckiego , p. ra d n y  Kała-m-ajski, d a ł p rzed 
-Kernem igrone-m członków  R ady M iejskiej i M ag is tra ­
tu , kupców  i przem ysłow ców , zrzeszeń 'gospodarczych 
i p racy  w  R esursie  K upieckiej w y raz  poglądom  sfer 
hand low ych  n a  im prezę T argów  P oznańsk ich , u jm u ­
jąc rów nocześnie zagadnienie  z p u n k tu  w idzen ia  -a- 
c jonalnego ro-zwojou i s łużen ia  in te re so m  gospodar­
czym całej Polski.

-Po sch arak tery zo w an iu  znaczenia ta rg ó w  wogóle 
ma tle ewolucji; h isto rycznej, pośw ięcił w ięcej uw agi 
h isto rycznym  ko lejom  targów  niemie-cki-ch, po siad a­
jących d łu g o le tn ią  tradyc ję  i lepiej n ad a jący ch  się 
-do w y c iąg an ia  k o n k re tn y ch  w niosków , n iż  tar-gi p o l­
sk ie , w yrosłe n a  pow ojennej, a  w ięc n ie  -całkiem n o r­
m alnej psychologji gospodarczej. P rzy k ład  n iem ie­
cki uczy, że nie w ytrzym ały  p-ró-by życia ta rg i o cha­
ra k te rz e  'lokalnym , a  więc. tak ie , k tó rych  gros w y­
staw ców  re k ru tu je  się z pom iędzy m iejscow ych i  oko­
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licznych (przemysłowców i k tó re n ie  zdołały sk u p ić  
znacznej liczby w ystaw ców , reg u la rn ie  uczestn iczą­
cych w  ta rg ach . W  N iem czech w  o s ta tn im  ro k u , po­
za L ipskiem , gdzie p rzy  10 000 w ystaw ców , z k tó ry ch  
jed n a  d z ies ią ta  część pochodziła z kół lokalnych , ub y ­
te k  cksponentów  w  porów naniu  z inmeimi la ta m i w y­
nosił 25 p rocen t, pozostałe ta rg i albo upad ły  zupełnie, 
ja k  w  Kolouji, a lb o  m u szą  być uw ażane za zupełn ie 
n ieudane . Oczywiście odnosi się  to  w pierw szym  
rzędzie do tych  targów , k tó re  pow sta ły  z pobudek 
politycznych n a  w schodzie i  zachodzie N iem iec, do 
k tó ry ch  należy  rów nież Targ G dański. Ten o s ta tn i 
należy  jed n ak  zaliczyć do ta rg ó w  polsk ich  ze wzglę­
d u  n a  to , że odbywa się w obrębie polskiego obszaru 
celnego.

W  następstw ie  ogólnej d ep resji gospodarczej 
i w ynikającej s tąd  m niejszej frekw encji w ystaw ców  
i kupców , co p. p re legen t ch a rak te ry zu je  jak o  znuże­
n ie targow e, w idocznem  jest, że n a  polskim  obszarze 
celnym  ilość ta rg ó w  jes t za w ielka. Jeżeli pom inąć 
pow stały  bez is to tnych  racyj gospodarczych Targ 
G dański, to  pozostają  W schodnie T arg i we Lwowie 
i (M iędzynarodowy T arg  Poznańsk i. P a n  prelegent 
doszedł ido (przekonania, porów nując o s ta tn ie  m iędzy 
sobą, że zarów no w zględy gospodarcze, ja k  goapodar- 
czo-polityczne, k o m u n ik acy jn e  i psychiczne s taw ia ją  
T arg i P oznańsk ie  zawsze n a  rów ni z lw ow skiem i, 
a często znacznie; wyżej. T en p ry m a t będzie m ożli­
wy do u trzym an ia , jeżeli rozwój Targów  P oznańsk ich  
pójdzie w  k ie ru n k u  m aturalnym , w  o p arc iu  ścisłe m 
o życie gospodarcze k ra ju . D otychczasow e d an e  s ta ­
tystyczne w y k azu ją , że pom iędzy 2100 w ystaw ców  
21 p rocen t p rzypada na  zagranicę , resz ta  n a  Polskę. 
Z pośród  k ra jow ych  w ystaw ców  n a  P o zn ań  i W ielko­
polską p rzy o ad a  b lisko  połow a liczby, a sam  P oznań  
bierze u d z ia ł w te j liczbie w 30 proc. N a to m ias t ty l­
ko 46 procent zeszłorocznych w ystaw ców  b ra ło  udzia ł 
w poprzedn ich  T argach  P oznańsk ich . Powyższe licz­
by w y k azu ją , że u d z ia ł reszty  P o lsk i poza W ielkopol­
sk ą  je s t n iedostateczny , że T arg i P o zn ań sk ie  pow in­
ny ściągnąć w iększą cyfrę wystawców pozam iejsco- 
w ych  i s ta ły ch , reg u la rn ie  w ystaw ia jących  ekspona­
ty, jeżeli nie m a ją  nosić  c h a rak te ru  efem erydy. Je ­
żeli chodzi o zagadnien ie, czy ograniczyć T arg i P o ­
znańsk ie  dlo im prezy , pokazu jącej ty lko  wzory, czy 
też nadać iim c h a ra k te r  w ystaw y, to p . p re leg en t s ta ­
je n a  s tan o w isk u , że T arg i P oznańsk ie  nie m a ją  s łu ­
żyć ty lk o  do  (dokonyw ania tran sak cy j, lecz pow inny 
stanow ić w ydatną propagandę i wzfoudizać zau fan ie  
do sił gospodarczych k ra ju , że pow inny być w ystaw ą. 
Za u trzy m an iem  ta rg ó w  w zorów  mierna, zdaniem  p. 
p re legenta, p rzekonyw ujących  argum entów . D a­
w niejsze T arg i L ipsk ie  np. ja k o  w ystaw y, sp rzeda­
w a ły  w ielkie ilości w yrobów  tek sty ln y ch , n a to m ias t 
po zam ian ie  ich  n a  ta rg i w zorów przem ysł tek s ty ln y  
nie w y staw ia ł zupełnie.

W  d a lszy m  c iąg u  p. p re leg en t opow iedział się 
zasadniczo za m iędzynarodow ym  ch a rak te rem  T a r­
gów P oznańsk ich , m otyw ując sw oje stanow isko  tem , 
że w  w alce o w y p ieran ie  n iepożądanych  fab rykatów  
zagranicznych  może oddać olbrzym ie usług i sk oordy­
now ana w sp ó łp raca  organlzacyj przem ysłow ych i k u ­
pieckich.

Z astan aw ia jąc  się  n a d  te rm in em  u rząd zan ia  T a r­
gów Poznańsk ich , p .  prelegent dochodzi d o  p rzek o n a­
nia, że początek m arc a  byłby odpow iedniejszym  te r­
m inem , n iż  początek  m aja , choćby ze w zględu n a  
przem ysł teksty lny , k tó ry  n iechętn ie  w ystaw ia  w  m a ­

ju. Z b ra k u  jed n ak  potrzebnych  u rządzeń  ogrzew a­
n ia  narazić  pozostaje ak tu a ln y m  te rm in  dotychcza­
sowy. W  końcu  p. p re legen t poruszył sp raw ę roz­
budow y i p lanów  n a  przyszłość, podkreślił, że jak k o l­
w iek  naraz ie  pow inny dążyć T arg i P oznańsk ie  do 
sam ow ystarczalności, •— to  jed n ak  ze w zględu na 
usłu™ oddaw ane życiu gospodarczem u całego k ra ju  
są  up raw n io n e  do żąd an ia  subw encji rządow ej, k tó rą  
o trzym ują  do tąd T arg i W schodnie.

Z m iana g o d z in  w  ek sp ed y cji 
to w a ro w ej i p o sp ie szn ej w  P o zn a n iu .

D yrekcja (Kolei P aństw ow ych  w P o zn an iu  zam ie­
rza  w prow adzić w najb liższym  czasie w ekspedycji 
tow arow ej i pospiesznej w  P o zn an iu  i n a  T am ie  G ar­
barsk ie j dzie loną służbę i to  d la  n ad a w an ia  przesy­
łek  od  godz. 8—12 i 14—17, a  d la  w y d aw an ia  przesy­
łek  od godz. 8—12 i 14—18, z tego w zględu, że przy 
dotychczasow em  n a d a w an iu  i w y d aw an iu  przesy łek  
przeważnie! w godzinach pom iędzy 13 a  115 zachodzą 
m ianow icie  w czasie silnego ru c h u  tow arow ego t ru d ­
ności, a  in teresenci n a raże n i są n a  dłuższe czekanie, 
w  (następstw ie czego zachodzą często uszkodzen ia 
przesyłek  lub  b łędy  w  odpraw ie. Sprzeciw y w po­
wyższe! sp raw ie  p rosim y sk ierow ać do Izby P rzem y ­
słow o-H andlow ej w  P oznan iu .

P rzed  T argiem  P o zn a ń sk im .
Zniżki kolejowe na Targ Poznański zagranicą.

G eneralna D yrekcja  Kolei A u strjack ich  ud zie liła  zn i­
żek kolejow ych n a  przejazd gości targow ych  i w y­
staw ców  z A u strji oraz z innych  k rajów , udających  
się n a  M iędzynarodow y T arg w Poznan iu . Zniżki te 
odpow iadają  w zasadzie zniżkom  udzie lanym  przez 
koleje polskie. D yrekcja  T argu  czyni obecnie s ta ra ­
n ia  u zy sk an ia  podobnych zniżek rów nież w Czecho­
słow acji i innych  p ań stw ach  ościennych.

Organizowanie stoisk zbiorowych drobnego prze­
m ysłu  i  rękodzieł na tegorocznym Targu Poznańskim . 
P rag n ąc  'zainteresow ać najszersze sfery  k ra jo w e i  za­
g ran iczne w yrobam i polskiego drobnego przem ysłu, 
i rękodzieł, M iejski U rząd T argu  P o znańsk i eg o o rga­
n izu je k ilk a  sto isk  zbiorow ych d la  przedsięb iorstw , 
należących  do powyższych k a teg o ry j, udzie la jąc  zu­
pełnie w yjątkow ych  u lg  i udogodnień, a  m ianow icie : 
Zbiorowe sto isk a  po 20—22 m tr. kw. za cenę 200 zł 
ryczałtow ej opłaty. N a  każdem  s to isk u  m oże w y sta ­
w iać 10—40 firm  tak , że o p la ta  d la  każdego poszcze­
gólnego w ystaw cy będzie m in im aln ą , tem bardzie j, 
iż w y staw ca o trzym uje jed n ą  bezp ła tną  k a r tę  w stę­
pu  ń a  Targ, k o sz tu jącą  n o rm aln ie  8 złotych. Za d ro ­
bny przem ysł wzgl. rękodzieło M iejski U rząd T argu  
P oznańsk iego  uw ażać będzie d robne w arszta ty , za­
tru d n ia jąc e  no rm aln ie  nie więcej n iż 5 robotników .. 
M iejski U rząd  T arg u  P oznańsk iego  w idzi w każdym  
zdrow ym , choćlw  na jm n ie jszy m  w arsztacie  ręk o ­
dzielniczym  zaczątek w ielkiego p rzem ysłu  i będzie 
zawsze chętn ie pop iera ł rzem iosło, p rzem ysł lu d o w y  
i dom ow y. iZjazd' /wystawców oraz zw iedzający cli 
zap o w iad a  się niem iniejszy, ja k  w poprzednich  la ­
tach ; są za tem  wiszelkie w idok i zaw arc ia  korzystnych  
in teresów  przy  bardzo n ieznacznych  w y d a tk ach  na 
u dział w Tangu.

Pośrednictwo handlowe Miejskiego Urzędu Tar­
gu Poznańskiego. F irm a  szw ajcarsk a  z L ozanny od­
d a  przedsiębiorstw o na w a ru n k ach  kom isow ych na
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sprzedaż w Polsce k a rto te k  bucha lte ry jnych . Odda 
zastępstw o ty lko pow ażnej firm ie polskiej. Bliższy 
adres i k a ta log i w  B iurze T argu  Poznańskiego.

N ota tk i
Termin odraczania zaległości podatkowych. Zgo­

dnie z rozporządzeniem  M in iste rstw a S k arb u  .poszcze­
gólne p odan ia  w sp raw ie  rozłożenia ma r a ty  zaległości 
podatkow ych, m ogą być przez Izby Skarbow e uw zglę­
dniane od w ypadku do  w ypadku , Na razie  te rm in  
p ła tności zaległych .podatków, a należnych S karbow i 
z p rzed  1 październ ika 1925 r. będą odraczane do 19-go 
kw ietn ia . Dalsze odroczenia nic są  w ykluczone, lecz 
nie inaczej, ja k  za zgodą M in iste rstw a .Skarbu, N ie­
do trzym anie te rm in ó w  w płacan ia  ra t, pociągnie za 
sobą naty ch m iasto w ą egzekucję całej należności. Z a­
znaczyć należy, że p odatk i przem ysłów  z,a I. półrocze 
19125 ro k u  oraz podatk i dochodow e za cały ro k  ubiegły  
nie będą ulegać odraczaniu .

Inkaso dokumentów w ierzytelncścicw ych przez 
pocztę. Izba P rzem ysłow o-H andlow a w P o zn an iu  do­
nosi, że w' częściotwem uw zględn ien iu  w niosku  Z w ią­
zku Izb Przem ysłow o-H andlow ych Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j za rządzen iem 'G eneralnej D yrekcji P oczt i T e ­
legrafów  dopuszczono do obro tu  zleceniowego w y sta ­
w ione w  w alucie  zagran icznej w eksle nieprzeznaczono 
do p ro tes tu  pod w aru n k iem , że n ad aw ca  jak o  d o k u ­
m en t w ierzytelnościow y zlecenia sporządza k w it na 
kw otę w w alucie  po lsk iej, zgodną z k w o tą  podaną 
w w ykazie zleceniow ym  i do k w itu  dołączy tak i 
weksel.

Potanienie papieru drukowego w Niemczech. Na
czas od 1 'kw ietn ia do 30 czerw ca 192(1 r. obniżono 
w Niem czech cenę p ap ie ru  ro tacyjnego (dotychczas
34 m k. za 100 kg) i gazetowego form atow . (dotychczas
35 m k. za 100 kg.) o 1 m k. n a  100 kg., tak , że obecnie 
kosztu je  p ap ie r ro tacy jn j' 33 m k., gazetow y w for­
m acie 34 m k. za 100 kg. P rzy  reg u lo w an iu  ra c h u n ­
ków gotów ką w ciągu  14 d n i odchodzi 1 i pół procent 
skonta.

Podrożenie papieru w  Czechosłowacji. W  o sta t­
nim  czasie podwyższono ceny papierów  w Czechosło­
w acji o 5 do 10 procent z pow odu zw iększenia wyw o­
zu i 'znacznego podrożenia d rew na papierniczego.

Baczność przed niew ypłacalnem i firm ami! „Ku- 
r je r  K sięgarsk i" ostrzega m , lin. przed  następującem u 
niew ypłacalm em i firm am i: Jerzy D unin-B orkow ski
i Ska, w W arszaw ie; Ignacy  M arcinkow ski „K sięgar­
n ia W lkp." w C zarnkow ie; Spółdzieln ia P rzem .-H an- 
dlow a „Jedność" w Kielcach.

Targi i W ystawy. Izba Przem syłow o-Ham dlowa 
w P o zn an iu  podaje za in teresow anym  do w iadom ości, 
że T argi w  S alon ikach  (Grecja) zostały  przesun ięte  
z 15 do 21 m a ja  na  1 w rześnia br.

Stosunki handlowe z zagranicą. Izba P rzem ysło- 
H atid low a w P o zn an iu  .poda.je za in teresow anym  do 
w iadom ości, że rz ą d  k an ad y jsk i opracow ał now y sy­
stem  oceny  tow arów , pochodzących z k ra jó w , w k tó ­
rych  w aluta, je s t zdeprecjonow ana, więcej niż o 50 
procent. Zarządzenie to obow iązuje zam iast do tych­
czas będącego w m ocy rozporządzen ia z roku  1922.

Obecnie zatem  w ładze celne w K anadzie pobie­
rają, cło „ad valo rem “ n ie od w artości, ja k ą  to w ar 
posiada w k ra ju  m acierzystym , ale w ed ług  w artości 
ja k ą  analogiczny  to w ar posiada w W ielkiej B ry tan ji.

W edług a r t. 40 „Gustom® A ct“ , w artość, w edług 
k tó re j dany  tow ar podlega ocleniu jest w łaśnie „rze­
czyw istą  w arto śc ią"  to w aru  (fair m ark e t value) n a  
ry n k u  w  k ra ju  pochodzenia. W yjątek  w tej regule 
stanow i p a r. 2, k tó ry  ogłasza, że w razie , gdy tow ar 
pochodzi z k ra ju , gdzie w a lu ta  jes t „mocno zdepre­
cjonow ana" (su b stan tia lly  depreciated) i jeśli w a r­
tość teao to w aru  jest n iższa  od w artości analogiczne­
go a r ty k u łu  w Zjednoczonem  Królestw ie, w tedy jako  
w artość dowożonego to w aru  będzie się przyjm ow ało 
tę w artość, ja k ą  posiada analogiczny  a r ty k u ł w W iel­
kiej B ry tan ji. Jeśli zaś w  Zjednoczonem  K rólestw ie 
dan y  to w ar nie je s t wogóle produkow any, w tedy pod­
s ta w ą  do w ym iaru  w artości s tan o w i w artość  a r ty k u ­
łu w jak im k o lw iek  k ra ju  europejsk im  o miezdepre- 
cjonow anej w alucie.

Nowa procedura przy w noszeniu podań o przy­
wóz, z Austrii. Począw szy od dn ia  1 k w ie tn ia  br. po­
d a n ia  o przyw óz tow arów  z A u strji rozpatryw ane są 
przez C en tra ln ą  K om isję P rzyw ozow ą tylko po z a łą ­
czeniu 'do n ich  o ryginalnego rach u n k u , w ystaw ione­
go przez ek sp o rte ra  au strjack ieg o , oraz popartego 
przez au s trjac k ie  M inisterstw o d la  H an d lu  i K om uni­
k a  ej i.

Zgodnie z powyższem , w uzupe łn ien iu  podań  już 
złożonych, zechcą firm y  za in teresow ane n adesłać  
Izbie H andlow ej swego okręgu wyżej w spom niane 
rach u n k i.

Rynek m eksykański w ykazu je  duże zapotrzebo­
w anie d la wszelkiego ro d za ju  zabaw ek. Do tej pory  
90 p rocen t im p o rtu  pochodzi z N iemiec, k tó re  p o sia ­
d a ją  w  M eksyku w ielką  ilość przedstaw icieli pow aż­
niejszych fabryk  zabaw ek. Składy te są  zaopatrzone 
w dok ład n e  k a ta lo g i i kom pletne kolekcje wzoró •/; 
pozatem  k ażdy  podróżujący z jak ie jk o lw iek  bądź 
b ran ży  zaw sze m a  przy sobie k ilk a  zabaw ek. Pozo­
stałe  10 p rocen t im p o rtu  zn a jd u je  isię w  ręk ach  F ra n ­
cji, S tanów  Zjednoczonych, Jap o n ji itd. " D ostarczo­
ny to w ar jest p łacony w ekslam i z te rm inem  zapła ty  
00, 90 łu b  120-dniowym, lub  też czekiem  po odbiorze. 
W ysyłki należy  sk ierow yw ać przez Saint-M azaire do 
V era Cruz. K oszta o p ak o w an ia  Włącza sprzedający  
do ceny to w aru . B liższych infocm acyj udziela Izba 
P r z e m y s ł o w o - Ha n dl o w a w  P o z n an i u .

R ozm aito ści

Książka polska na Litwie. „Dzień K ow ieński" po­
dał k ilk a  ustępów  z odpow iedzi litew skiego m in is tra  
sp raw  w ew nętrznych n a  in terpe lację  frak c ji polskiej 
w sejm ie kow ieńskim  w spraw ie zakazu  przyw ozu 
na. L itw ę książek  polskich.

M otywem  tego zarządizenia, w edług słów  m in is tra , 
jes t s tan  w ojny z P o lsk ą  oraz zakaz przyw ozu k s ią ­
żek litew sk ich  do P o lsk i. M in iste r zgadza się jed n ak  
n a  pew ne ulgi w  przyw ożeniu książek  polskich 
i oświadczył, że n a  .przywóz książek  d ruk o w an y ch  
w P olsce w ydaw ane będą  pozw olenia tym  osobom, 
k tó re  tych  książek  koniecznie potrzebują. Dopuszczo­
ne być m a ją  rów nież bez przeszkód podręczniki szkol­
ne, choćby naw et w ydaw ane w  Polsce.

Najstarszy bilet bankowy narodził się w C hinach 
za .panow ania bogdychana Hong-W oo, w drugiej po­
łowie XIV w ieku. O sobliw ością tego b an k n o tu  jest 
zn a jd u jący  sie n a  n im  podpis g w aran cy jn y  sk a rb n ik a  
państw a . B an k n o t ten  zna jdu je  się w  B ritish  Mu- 
seum , k tó re o trzym ało go od s i r  Jah  Pope, daw niej-
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szego g u b ern a to ra  Homg-Kongu. B an k n o ty  podobne 
cieszyły się w C hinach  dużem  pow odzeniem  i zau fa­
n iem  ogółu. B an k i ch iń sk ie  dbały  bow iem  s k ru p u ­
la tn ie  o sw ą w ypłacalność. I m iały  po tem u  swe r a ­
cje. W  daw nych  C hinach is tn ia ł bow iem  zwyczaj, iż 
dyrek to rom  i u rzędn ikom  b an k u  zaw ieszającego w y­
p ła ty , u c in an o  głowy.

N o w e  W yd aw n ictw a

„Kurjer Księgarski", czasopism o poświęcone k s ią ­
żce i k s ięg ars tw u , w ychodzi ra z  lub 'dwa razy  tygo­
dniowo, jak o  bezp ła tny  organ  „D om u K siążki P o l­
sk iej"  w  W arszaw ie. R ed ak to r i w ydaw ca: E. W. 
Szelążek. — Celem  i 'zadaniem  „K u rjera  K sięg arsk ie­
go", k tórego  p ierw szy  n u m e r u k aza ł się d n ia  17 bm. 
(objętości 4 stroń), je s t h an d lo w a re k la m a  książek  
d la  dobra k s iążk i polskiej i k s ięg arstw a.

Księga adresowa gospodarstw rolnych W ojewó­
dztwa Poznańskiego. O pracow ał W ydzia ł E konom i­
czny W ielkopolskiej Izby Rolniczej pod re d a k c ją  N a­
czeln ika  W ydzia łu  A dam a O strow skiego. Rok 1926. 
N ak ładem  B iu ra  O głoszeń „P ar"  w  P o zn an iu , 4°, 
str. 603.

P o d  pow yższym  ty tu łem  u k azało  się ak tu a ln e  t a ­
belaryczne opracow anie m ają tk ó w  w ielkorolnych 
W ojew ództw a Poznańsk iego . Z estaw ienie obejm uje 
gospodarstw o ro ln e  po n ad  100 ha. ogólnego obszaru  
i  bez w zględu  n a  w ielkość, w szystk ie  'sam odzielne ob­
szary  dw orsk ie  w a lfabetycznym  u k ład zie  ina posz­
czególne p o w ia ty  . W ojew ództw a. Obok nazw  m a ją t­
ków  podane są : n azw isko  w łaśc ic ie la  i ewemtl. d zie­
rżaw cy  oraz w yszczególnione najw ażn ie jsze  d a ty  
orjenitacyjne o gospodarstw ach , ja k  czysty dochód k a ­
ta s tra ln y , ogólny  obszar m a ją tk u  i podział n a  uży tk i 
ro lne  '(ziemia u p raw n a , łą k i i  p as tw isk a , lasy , wody, 
n ieużytk i), p osiadane  zak łady  przem ysłow e {gorzelnie, 
su sza rn ie , cegielnie, ta r ta k i  itd .), oraz: spec ja lne  w1 m a ­
ją tk u  prow adzone hodow le zw ierzęce i ro ślin n e  itd., 
w reszcie s ta c ja  pocztow a, telefoniczna, ko lejow a
i odległość od danej s tac ji oraz przynależność do  ko- 
m isa r ja tu  obwodowego, sądu  pow iatow ego i okrę­
gowego.

A lfabetyczne skorow idze w łaścic ieli i dz ierżaw ­
ców  oraz nazw 'm iejscow ości um ożliw ia ją  szybkie i do­
k ład n e  zorjen tow anie się w  uk ładzie  księg i i o d szu ­
k an ie  w szelk ich  szczegółów in form acy jnych  o każdym  
m a ją tk u .

K sięga zaw iera  pozatem  zestaw ienie i w ew nę­
t rz n ą  o rgan izację  w ładz, urzędów  i zak ładów  p a ń ­
stw ow ych i 'sam orządow ych w  W ojew ództw ie o raz  
o rgan izacy j, zw iązków  i to w arzy stw  ro ln iczych  czyn­
n y ch  n a  te re n ie  W ojew ództw a.

Nadzw yczaj ciekaw e są ogólne dane cyfrowe 
o s to su n k ach  ro ln iczych  W ojew ództw a i  poszczegól­
n y ch  pow iatów , zaw arte  w  dziale  s ta ty s ty k i ro lnej,

z ilu s tro w an y m  szeregiem  tah lic  i  w ykresów  s ta ty ­
stycznych.

U kazanie się księg i w ypełni do tk liw ie przez sfery 
rolnicze, przem ysłow e i hand low e odczuw any b rak  
tego  ro d za ju  sum ienn ie  opracow anego in fo rm ato ra  
i będzie przez sfe ry  te  p rzyjęte z n iew ątp liw en i d u ­
żem zadow oleniem  i za in teresow aniem .

U znanie należy  się nak ładcom  k siążk i B iu ru  
Ogłoszeń „P ar"  — za s ta ra n ia  i koszty, k tó ry ch  przy 
te j so lidnie i w y tw orn ie  w ydanej p u b lik ac ji n a jw i­
doczniej n ie  szczędzono. K siąża nie u stęp u je  też 
w  mii czerni najlepszym  tego ro d za ju  podręcznikom  za ­
g ran icznym , przew yższa zaś znacznie pokrew ne k s ią ­
żki adresow e niem ieckie, jak ie  zaprow adzone były 
u  n a s  dawmemi czasy.

* * *

W ykonan ie  typograficzne powyższej k s iążk i stoi 
n a  w yżynie i p rzynosi zaszczyt D ru k a rn i „P o rad n ik a  
G ospodarskiego" w P oznan iu . Z estaw  i d ru k  p opra­
w ny i czysty  uw idoczn ia  się tern  lepiej, że u ży to  znacz­
nie lepszego pap ieru , ja k  się to zw ykle dzieje przy 
tego  ro d za ju  w ydaw nictw ach . — O praw a w  surow e 
płótno p rzed staw ia  się rów nież im ponująco.

Szpagat
do w ią z a n ia  form

poleca

HURTOWNIA 
DRUKARSKA
Poznań, Stary Rynek 4
Telefon 25 55 Telefon 2555

1075

O g ł o s z e n ia :  Vi s t r o n a  80 z ł .  1/2 s t r .  40 z ł .  %  s t r .  
20 z ł .  %  s t r .  10 zł .  Vie s t r .  5 z ł .  1/S2 s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  100 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  50 °/o 
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ło s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  ran a  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
- - - K o n to  c z e k o w e  P .  K. O . N r .  202 868. - - - 
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
w  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K r y g  w P o z n a n i u .

sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 
Numer pojedynczy 50 groszy.

D r u k a r n ia  P o lsk a  Tow. Akc . w Pozn an iu .


